
Nr. 46. K r a k ó w ,  P i ą t e k  2 8 L u t e ę r o 1919 r. Rok XXVII.

CENA Nru 20 hal. —  WYDANIE CAŁODZIENNE 50 hal. WYDANIE WIECZORNE REDAKCYA I 
DRUKARNIA s

ADMINISTRACYA: KRAKÓW. UL. SW. KRZYŻA L. II. 
UL. ŚW. TOMASZA L. 35. TELFF. Nr. 3344. RED. 190.

„Moskal ofilstwo’1 było przez cały czas wojny, (było tak z uwagi na naturę rzeczy, jak równie* 
ba, nawet jest obecnie ulubionym taranem prze- (odrębność wchodzących w grę osób. Badania

ciw tym, którzy nie chcieli związać przyszłości 
Polski z mocarstwami cetraln., którzy wzbra­
niali się widzieć w Polsce jedynie „bluszcz" 
owijający się dokoła tronu Habsburgów ez^ też 
Hohenzollernów. „Moekalofilstwo" zarzucano 

nietylko osobistościom eksponowanym polity­
cznie i poszczególnym grupom, lecz nawet ca­
łym dzielnicom, jak b. zaborowi pruskiemu i 
Królestwu. „Moskalofilskiem”  było również —  
według „Naprzodu" i „Czasu”  —  nasze pismo, 
które konsekwentnie przez cały czas wojay 
broniło frontu przeciw wszystkim trzem zabor-

■ lały następujący wynik:
1. Jak zebrane przeżeranie pisma Z a m o r ­

s k i e g o  „Wieniec i Pszczółka" i „Gazeta 111.

com.
Sprężyny tej akcyi „antimoskalofilekiej’4, któ- 

iTa tysiące Polaków wepchnęła do więzienia i 
naprowadziła na szubienicę, były ogółowi do­
statecznie znane. Dopiero teraz po runięciu po­
tęg ..ant.imoskalofilskich", otworzyć się mogły 
przynajmniej częściowo źródła, które wykazują 
w  całej pełni ohydę i potworność całego tego 
spisku, skierowanego przeciw dobremu imieniu 
3 —  jak wynik wojny stwierdził —  interesom 

•narodu polskiego.
•»ednym z typowych przykładów tej walki 

prowadzonej per fas et nefas, jeet sprawa karna 
© zdradę stanu, wdrożona przeciw pos. Z a ­
m o r s k i e m u  przed c. i k. sądami wojennymi, 
którego losy, długoletnie więzienie, włóczenie 
go po wszystkich frontach, jest znane. Akta 
procesowe tej sprawy stanowią zarazem rewe- 
lacye, których ujawnienie nuca równocześnie 
jaskrawe światło na źródła, o których wspomi­

naliśmy.
Poniżej zamieszczamy odpis bądź przekład

poszczególnych akt procesowych.

C. k. Sąd przy Komendzie wojskowej w Kra­
kowie.

M o r a w s k a  O s t r a w a  K  1016/14/1.
Protokół sumaryczny w sprawie karnej p. 

Jana Z a m o r s k i e g o .
Zeznaje świadek Dr Stanisław K o t ,  30 lat, 

urodzony w Rudzie, rzym.-kat., prof. gimn. w 
Krakowie, obecnie Naczelnik biura prasowego 
Dep. wojskowego sekcyl zachodnie] N. K. N. 
,w Jabłonkowie.

Świadek zeznaje:
Zgodnie z zeznaniami świadka Dra Józefa

Polska’1 stwierdzają, propagował żywo Z a- 
m o r s k i  t. zw. „oryentacyę rosyjską”  już w 
r. 1912 i 13. W  tym względzie charakterysty­
czne są następujące artykuły: (Tu następuje
wyliczenie z tytułami i datami 14 artykułów 
„Wieńca i Pszczółki" i 10 artykułów „Gazety 
111. Polskiej’1. Przyp. Red.)

We wszystkich tych artykułach, które nale­
ży w wyjątkach przetłumaczyć, opisywane jest 
w mniej lub więcej jasny sposób smutne poło­
żenie Austryi i propagowaną konieczność przy­
łączenia się do Rosyi (des Ausehlasses an Russ- 
land).

2. Ta, pr/.ez Z a m o r s k i e g o  uprawiana 
propaganda wywołała gwałtowny sprzeciw pra­
sy politycznej przeciwników. W  grę wchodzi tu 
krakowski „Naprzód** (wymienione 3 artykuły 
przyp. Red.) i artykuł bardzo cennego pisma 
konserwatywnego „Czasu”  (des s e h r  ge-  
s c h i l t z e n  konservativen Blattes „Czas” ) p. 
t. „Z  ruchu ludowego” , który wywołał wielką 
sensacyę i doprowadził do znanego wypoliczko- 
wania w Kawiarni Teatralnej.

3. Nie można przytem przemilczeć, że ruso- 
filska propaganda Z a m o r s k i e g o  stanowi 
jedynie ogniwo w agitacyi, jaką stronnictwo 
narodowo-demokratyczae w tym kierunku od 
kilku lat uprawiało.

Oryentuje-w tej sprawie dostarczona przeze- 
iłtnie broszura Łozińskiego (redaktora „Diła — 
przyp. Red.) pt. „Dokumenty polskiego moska- 
lofilstwa* (!) która chociaż tendencyjnie zabar 

wioną, gdyż nietylko narodowych demokratów, 
lecz niesłusznie wszystkich Polaków piętnuję 
iako moskalofilów, przynosi liczne wyciągi z 
naród. dem. organu „Słowa Polskiego’1 i z po­
krewnej mu bardzo „Gazety Narodowej". Nie 
można jednak także zaprzeczyć, że również in­
ne stronnictwa przeciw temu nowemu kurso­
wi wystąpiły, jak wskazuje głównie mowa pos. 
Daszyńskiego, zamieszczona w „Naprzodzie”  i 
artykuły tegoż pisma (tu następuje wymienie­
nie dni, w których artykuły ukazały się. Przyp. 
Red.). Również artykuły „Nowej Reformy”, 
(które mi w tych dniach nadesłano) są wymo­
wnym dowodem.

Morawska Ostrawa, 11 lutego 1915.
Taubeoechlag.

WBkirn w Królestwie obecnie działającym zgo­
dnie z departamentem policyi rosyjskiej oraz z 
rosyjskim generalnym sztabem, pozostającym w 
kontakcie z komenda ntem wojsk rosyjskich we 
Lwowie, ma przy formaeyaeh w intendauturze 
Legionów dwóch swych agentów W  i e r e z a- 
ka, byłego redaktora moskalofilskiogo pisemka 
„Ojczyzna’' i  Biegę propagatora w r. 1911 u- 
działu „Sokołów” raanifestacyi pauelawistów w 
Pradze oraz dawnego przeciwnika organizacyi 
militarnych.

*  *  *

Akty powyżej przytoczone podajemy nietyk 
ko dla oświetlenia nikczemnych intryg garści 
jednostek zdeprawowanych i jak coraz dobi­
tniej praktyka wykazywała —  odosobnionych, 
lecz przedewszystkiem dla zadokumentowania 
nastroju, jaki w ciągu ubiegłych ciężkich lat 
wojennych ożywiał szerokie koła polskiej opinii 
politycznej. Denuncyanci mówią o ..rusofił- 

stwie”  polskiego społeczeństwa. Jeżeli uwzglę­
dnimy, że termin ten był w pojęciu ich jedno­
znaczny z usposobieniem przyjazdem dla całej 
ontenty a wrogiem dla Prus i Austryi, to na 
zwierzenia zauszników czamo-żółtych możemji 
się dziś powołać jako na cenny dowód, iż sze­
rokie kręgi narodu polskiego od wybuchu woj­
ny aż do jej wygaśnięcia były do głębi przejęte 
tęsknotą do zwycięstwa koałiantów, a pogromu 
prusactwa i jego sprzymierzeńców.

Z innych dokumentów w tej sprawie zamie­
szczamy z akt sądowych raport Władysława 
Stadnickiego, przesłany przez tegoż N. K. N.,

Roinhaendlera i Dra M. Kukiela podaję nastę- a stamtąd udzielony sądowi potowemu.

pujące uzupełnienia:
Wszechpolska prasa ukazująca się w W  a r- 

s z a w i e ,  K i j o w i e  i we L w o w i e ,  której

Podajemy go w wyjątkach:
Ozęsto przebywający w Mszanie C i e ń s k i 

oraz hr. S k a r b p k pracowali dla rozbicia Le-
za-numera pośrednio wpadły mi w ręce, nietylko glonów. Cieński wbrew uchwale Sekcyi 

cieszy się z rozwiązania Legionu, wschodniego i chodniej N. K. N. wspólnie z szefem Departa-
żąda także rozwiązania Legionu zachodniego, mentu wojskowego hr. Skarbkiem ogłosił, iż 
ale ogłasza nadto imiennie podpisane oświad- dają 3 dni do namysłu w sprawie przyjęcia 
czenia pozostałych we Lwowie wszechpolaków, przysięgi. Ten czas do namysłu zamiast zako- 
w których oni otwarcie się do tego przyznają munikowania uchwały N. K. N. domagającej 
i tem chełpią, że rozwiązanie Legionu wscho- j  8*ę pczysięgi, stworzył moment masowej dezer- 
dniego zostało przez partyę wszechpolską spo- cy*-#Rozbić Legiony pod patryotycznymi pozo- 
wodowane i dobrze przygotowane. Odnośne rami, nie przyjąć przysięgi, aby w razie czego 
numera pism wyszukam z naszego archiwum módz porowndzić ludzi do zaboru rosyjskiego, 
i sądowi pocztą nadeślę. I b>’ło lianem G r a b s k i e g o ,  który o zamie-

O nadspodziewanie szvbkiem informowaniu rzonej demobilizacyi zwierzył się Mokłowskic- 
prasy warszawskiej o wypadkach w Legionie ,nu-
wschodnim nie mogę podać nic bliższego, wiem J  W  razie wyparcia Rosyan ze Lwowa, Gr a b -  
tylko, że późniejsi seeesyoniśei z N. K. N. D r j s k i  winien być za zdradę stanu roz- 
Surzyckł i Dr Strońskl pozostawali w ścisłym strzelany. C i e ń s k i ,  S k a r b e k  i Pa-
kon*akcie z rosyjskimi Polakami I mieli przed s ł a w s k i  (w tym czasie dowódca batalionu 
wojną liczne stosunki z Warszawą. 13 pp. ciężko ranny pod Mołotkowem; obecnie

Po wybuchu wojny doszły mnie tylko s 1 n -1 pułkownik, dowódca grupy na froncie białoru- 
ch  y, że ci panowie nadal utrzymują stosunki skim —  przyp. Red.) niezwłocznie i n t e r n o -  
z Wasrzawą i że już w czasie wojny przybył w a n i  d o  T y r o l u  pod ścisły dozór aż do

prędzej. Natychmiast po powrocie Wilsona w 
dn. 17 marca będzie przygotowany pokój przed- 
ugodny, którego podpisanie zdaniem Pichana 
miałoby nastąpić w połowie maja. Nowy rosejm 
z Niemcami zawierać będzie warunki, która bę­
dą podstawą do zawarcia ostatecznego zawie­
szania broni i pokoju. Na propozycyę Oiianda 
przedstawione będą Austryi nowe warunki, a 
państwa powstałe na obszarach b. monarchii 
będą zmuszone do uznania długu państwowego 
i odszkodowania wojennego monarchii.

Obrady Sejmu polskiego.

Zniesienie Komisyi Rządzącej.
Warszawa. P. A. T. Przewodniczący „Komi­

syi siedmiu11 przedłożył rządowi następującą u- 
chwałę komisyi, powziętą w sprawie K. Rz. na 
podstawie uchwały zgromadzenia pełnego:

1. Komisyę Rządzącą znosi się. Rada Naro­
dowa ula Śląska pozostaje nadal przedstawi­
cielką politycznych interesów Śląska.

2. Wydziały sprawiedliwości, oświaty, poczt, 
telegrafów, komunikaeyi ,zdrowia, pracy i- o- 
pieki społecznej, oraz skarbu zostają natych­
miast przejęte przez .właściwe ministerstwa.

3. Co do innych działów administracyi wpro­
wadza się aż do chwili objęcia ich przez rząd

W  dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
Sejmu odbywała się dyskusya nad poprawką 
pos. Ficjuiy do wniosku pos. Witosa.

Pos. PryłuckłJ (żydowski łodowiee) uważa 
poprawkę posła Fichny za bojkot semityzmu. 
(Ogromna wrzawa). To  się jednak nie uda, i 
w tym względzie odpowie publiczna opinia 
w kraju i poza krajem, (niesłychana wrzawa). 
Wołania: Precz z trybuny! To  groźba! Koń 
czyćł

Pos. Korfanty: Protestuję przeciw wywodom 
Pry łuckiego, któiy w niewinnej poprawce p. 
Fichny upatruje tendeneye antysemickie.

Prjiucldj prosi ponownie o głos, co wywołuje 
niesłychaną burzę. Posłowie z rozmaitych stron­
nictw wołają: Precz z nim; to mowa dla żydów 
amerykańskich. Jemu chodzi o to, aby się miał 
czem popisać zagranicą.

Pos. Dębski woła: Pryłnckiemu chodzi o ro­
bienie awantury w sejmie, aby się to dostało 
zagranicę. On chce zrobić karczmę z sejmu

Prylucki] oświadcza, że Korfanty widocznie 
mówił o innym wniosku, bo w poprawce Fichny 
jest na razie mowa o polskim przemyśle (głosy: 
o innym być mowy nie może w Polsce).

Pos. Korfanty: A  czy pan nie jeet polskim 
obywatelem?

Pryłuckij: Korfanty udaj© naiwnego i nie 
chce zrozumieć intencyi.

Pos. Dąbski woła: Dosyć zaszczytu dla Pry- 
łuckiego, on umyślnie prowokuje.

Pos. Korfanty wyprasza sobie, aby Pryłuc- 
kij mówił o nim z trybuny, że udaje naiwnego. 
Określenie przemysł polski I polskie związki 
zawodowe dotyczy wszystkich obywateli kra­
ju, ale jeżeli pan Pryłuckij określenie „polski11 

' zrozumiał inaczej, dowiódł, że nie uważa się zaprzejściowy zarząd pod kierownictwem gene­
ralnego delegata, ustanowionego przez rząd, j obywatela polskiego. (Głosy: on jeet Litwak 
z uprawnieniami dawnego namiestnika Galicy!, nie może być Polakiem).
oraz delegatów ministerstw.

4. Delegatowi generalnemu przydaną będzie 
Rada przyboczna z 12 członków, wyznaczonych 
według klucza stronnictw w sejmie.

"6. Delegat generalny 1 delegaci ministerstw 
będą mianowani przez rząd, na podstawie wnio­
sków stronnictw sejmowych.

6. Celem ujednostajnienia administracyi ma 
być przeprowadzone zlikwidowanie wydziału 
krajowego i rad powiatowych.

7. Objęcie całej administracyi -  przez rząd 
winno być dokonane do dnia 1 lipea b. r.

Minister spraw wewnęt-znych Wojciechowski 
po konfereneyi z odnośnemi ministerstwami, za­
wiadomił prezesa komisyi 7-miu, że rząd nie 
może się oświadczyć co do objęcia agend skar­
bu i ministerstwa ochrony pracy w terminie o- 
znaczonyin. '

Celem cttatecznego załatwienia sprawy, od­
będzie się 5 marca w Krakowie kotitarc--—» 
między Komisją Rządzącą a delegatami rządu.

Hnr n s r a  ę

do nich do Krakowa poseł do Dumy G o ś c i -  
c k i, najlepszy’ przyjaciel Dmowskiego ł że Dr

końca wojny.
Udowodnione jest, że Pasławski zdemobilizo-

Surzyeki postarał mu się raz o przepustkę do ( wał Bartoszowców. S t r o ń s k i ,  przyjaciel po- 
Królestwa Polskiego. lityczny Dmowskiego mówił mi, iż nie solida-

U Tadeusza C i e ń s k i e g o  już w czasie , ryzuje się z ąj^cyą Pasławskiego, 
ostatniego przesijenia bałkańskiego w r. 1911 | B i e g a  ł W i e r c z a k  niezwłocznie wydale- 
odhyło się z g r o m a d z e n i e  r u s o f i l -  i ni z intendantury, gdzie czynili obstrukcyę i 

s k i e  (!) właściwie zgromadzenie galicyjskich postępowali systematycznie w celu rozwalenia 
wszechpolaków i podolskich polityków, w któ- Legionów, oraz ze względu na propagandę mo­
rem wzięli udział rasófilslci poseł do Dumy j skalofilską rozkładową w Legionie ze względu 
D m o w s k i ,  D y m s z a  i inni. Dowiedziałem na to. iż poszlaki przeciwko nim zwiększą ich

„Pra-się o tem z wychodzącej w Warszawie „  
wdy".

(Dalszy ciąg zeznań poświecą Dr Kot ś. p. 
ks. S‘ ojałowskiemu. Przyp. Red.).

Uznany za zgodny po praeczytaniu.
Dr Stanisław Kot mp. 

(Zeznania Dra Kota podajemy w przekładzie: 
Przyp. Red.).

O p i n i a  D r a  R̂. T a u b e n s c h i a g a  fdo- 
eenta Wszechnicy Jagiellońskiej —  przyp. Red.) 
udzielona sądowi polowemu:

MiędĄr 5 a 10 lutego b. r. zbierałem w Kra­
kowie w sprawie o zdradę stanu, wdrożonej

uprzednią działalność panslawistyczną, w i n n i  
b y ć  n i e z w ł o c z n i e  o s a d z e n i  w O ło * 
m u ń c u  w t w i e r d z y .

Do dezercyi oficerów przyczyil się dużo Na­
miestnik K o r y t o w s k i ,  ogłaszając, iż po­
zostający w Legionach podczas wojny urzędni­
cy, będą pozbawieni pensyi. Otóż urzędnicy 
austryaccy, którzy opuścili Galicyę wschodnią 
wskutek wkroczenia wojsk rosyjskich, pobie­
rają pensyę, choć nie pełnią urzędowania, po­
zbawienie więc pensyi byłoby tylko karą za na­
leżenie do Legionów.

To, co się obecnie dzieje, leżało w planach 
S t a n i s ł a w a  G r a b s k i e g o  jeszcze na po-

| Ubiła LWi,
Warszawa, 27 lutego.

Sprawa obsadzenia teki ministra wojny oma­
wiana byia wczoraj podczas wizyty prezyden­
ta ministrów P a d e r e w s k i e g o  w Belwe­
derze, poruszona też była sprawa i na posiedze­
niu sejmowej komisyi wojskowej, na skutek 
zaproszenia był też obecny komendant P i ł- 
s u d s k i. stwierdzając swem przybyciem su­
werenność Sejmu.

Wczoraj wieczorem uważano za niemal zde­
cydowane, że ministrem wojny zostanie gen. 
Leśniewski, & wiceministrem ma zostać gen. 
S o s n k o w s k L

Korfanty: On robi to, aby prowokować izbę 
i wrogom narodu polskiego dostarczyć mate- 
ryahi do zwalczania Polaki.

Pryłuckij prosi ponownie o głos, marszałek
jednak* proponuje zamknięcie dyskusjo, na oo 
Izba się zgodziła.

Dąbski woła: Telegrafować do Nowego Jor­
ku, że marszałek panu głos odebrał.

Po krótkiem wyjaśnieniu poeta Fichuy, u- 
chwalono'poprawkę znaczną większością.

Przy głosowaniu socyaliści wstrzymali się od 
gfosowania. Uchwalono następnie prawie jedno­
myślnie wniosek posła Witosa i towarzyszy:

Sejm wzywa sejmową komisyę wojskową, ar 
by niezwłocznie wysiała do poszczególnych o- 
bozów zbornych dla nowo zaciężnych komisyę 
złożone z kilku członków celem stwierdzenia 
stanu wyekwipowania, umieszczenia i trakto­
wania żołnierzy.

Sejm wzywa rząd aby natychmiast podjął u 
państw ententy odpowiednie kroki celem na­
bycia u nich materyałów wyekwipowania armii 
i aby dla pokrycia koniecznego zapotrzebowa­
nia zarządził bezzwłoczne rekwizycye bielizny, 
płótna na bieliznę, sienników I kocy w sklepach 
i magazynach się znnidujących, oraz przez 
spe! ułantów ukrywanych.

Jak już donieśliśmy, następne posiedzenie 
odbędzie się w piątek 28 lutego o godz. 5-tej 
po południu.

ściciełi ziemskich, muszą być upaństwowione, 
z wyjątkiem leśnych parceli włościańskich, o m  
lasów gminnych.

5. Przy plebaniach wiejskich, szkołach i orga­
nistówkach powinny być utworzone małe go­
spodarstwa rolne.

6. Dl* umożliwienia, względnie ułatwienia za 
kupna ziemi i utworzenia własnych gospo. 
darstw rolnych przez nieposiadających gotówki 
bezrolnych i małorolnych, Polski państwowy 
Bank ziemski winien udzielać nowonabywcon 
długoterminowego kredytu do wysokości 90% 
wartości szacunkowej gospodarstw.

7. Stan posiadania własności ziemskiej wi­
nien być ustalony z dniem 1 stycznia 1918 r. z 
tem, że wszelkie transakeye handlowe po tyn  
dniu w celach spekulacyjnych lub dla uniknij 
eia skutków reformy rolnej przeprowadzone, bę­
dą uznane za nieważne.

W i t  m t in t  do f i W a  i w .
Niedawno narodzony imperyalizm czeski, 

wychodzący z „gospodarczych11 założeń, przy­
biera obecnie rozmiary zupełnie fantastyczne, 
Nie wystarcza mu już, że wyciągnął ręce po 
ziemie swoich najbliższych sąsiadów. Obecnie 
coraz liczniejsze rozlegają się w Czechach gło­
sy, żądające dla Czech „wolnych11 dróg wod­
nych na wszystkie cztery strony świata, oraz 
wybrzeży morskich na północy i południu. Na 
tem tle gruntuje się też i najnowsza pretensya 
Czechów —  d o  G d a ń s k a  i W i s ł y .  Świeżo 
tym aspiracyom czeskim dał ujęty w całość i 
obszernie umotywowany wyraz prof. politech­
niki w Bernie i b. poseł parlamentu wiedeń­
skiego int. A. Smrcek, w artykule „Naródnich
Listów11 zatytułowanym „Do morza!11. P.

Paryż. P. A. T. Iskrowo. Na dzisiejszem po­
siedzeniu konfereneyi pokojowej C r e s p i  na­
znaczony na komisarza finansowego sprzymie­
rzonych przedstawił niektóre środki zaradcze, 
gd jby różnice zdań między różnemi państwami 
nie pozwoliły Austro-Węgrom na zapłatę kupo­
nów od publicznych długów Austryi płatnych 
1 mąrca. Propozycyę zostały przyjęte, poczem 
w obecności Focha poruszoną była sprawa 
przewiezienia Legionów polskich z Francy! 
wraz z włoskimi. Następnie weszła pod obrady 
sprawa traktatu w Algesiras. Peretti wicedyre­
ktor do spraw afrykańskich w Paryżu przedsta­
wił żądanie Frnncyi unieważnienia traktatu w

sciawiB a p i j .

przeciw Zamorskiemu m a t e r y a ł y  l l t e r a r  czątku wojny. Mówił oo Mokłowekioiuu obe- 
e k i e .  Czyniłem to w dwóch kierunkach: w kie- [cnie pozostającemu w Legionach i szczerze od- 
ranku uprawianej przez Zamorsk. agitacyi ni- danemu sprawie walki z Rosyą, iż w razie, gdy- 
aoFlbkiej w ogólności tudzież w kierunku udzia- by Anstrya nie przyjęła warunków, urządzimy 
łn żywiołów rusofilskicb w rozbiciu Legionów, demobfllucyę.

i jch  dwóch m om ^tów  w Ĵ n/anem* G r a b e k !  związany Offjr&aiz&cjjnfe a Dna-

Termin zawarcia pokoju.
Legano. P. A. T. Do „Corierre dełla Hera” 

donorzą z Paryża, ie zawarcia pokoju spodzie­
wają alg a pocsądcfeai eusrwca, •  noŁe ja* I

Jak już we wczorajszem wydaniu popołu- 
dniowera „Głosu Narodu" donieśliśmy, ludowcy 
(grupa Piasta) przedłożyli Sejmowi projekt re­
form agrarnych. Obecnie podajemy za „Pia­
stem” osnowę odnośnego wniosku. Opiewa <jn:

Sejm wzywa komisyę rolną sejmową, aby w 
przeciągu dwóch miesięcy opracowała projekt 
nowego ustawodawstwa rolnego, uwzględniając 
w niem następujące zasady:

1. Właścicielami gospodarstw rolnych mogą 
być tylko ci, kjórzy na nich pracują.

2. Przyszły ustrój rolny w Polsce musi się 
oprzeć na zdrowych gospodarstwach włościań­
skich.

3. Dla osiągnięcia celów, wymienionych pod 
1. i 2.. muszą być rozsprzedane pomiędzy bez­
rolnych i małoroluych (za pośrednictwem Pol­
skiego Państwowego Banku ziemskiego) „ do­
bra następujące: a) dobra państwowe; b) do­
bra donacyjne; c) majoraty; d) zajęte przez 
państwo polBkie dobra pruskiej komisyi kolo- 
nizacyjnej i rosyjskiego banku ziemskiego; e) 
dobra martwej ręki; f )  dobra wykupione drogą 
ustawowego przymusu, dobra prywatne ordy

Smrcek „dla zabezpieczenia czeskiemu handlo­
w i przemysłowi i rolnictwu wolnego przystępu 
do morza11 wystawia dwa następujące główne 
postulaty:

Ogłoszenie rzek: Elby, Odry, Wisły, Dunaju 
i Renu za rzeki międzynarodowe, z żeglugą 
na nich wolną od opłat i ceł wszelkiego rodza­
ju. Przez Elbę i odpowiedni system kanałów 
w Czechach, oraz usplawnienie rzek czeskich, 
Czesi będą mieli dostęp do Hamburga i Morza 
Północnego, przez Preszburg, Dunajem do Mo­
rza Czarnego, oraz serbską Morawę, kanał do 
Wardaru i przez ^ardar do Morza Egejskiego, 
a przez Odrę i W i s ł ę  do B a ł t y k u  —  przy- 
czem oczj*wiśeie niezbędną rzeczą jest budowa' 
nie wszystkich projektowanych kanałów, łą­
czących E!bę z Dunajem, Odrą i Wisłą. Wtedy 
dopiero obiecują sobie Czesi wziąć w swoje 
ręoe klucz od całej żeglugi wewnętrznej środ- 
kowo-europejskiej, bowiem od nich tyiko będzie 
zależeć przepuszczenie statków rzecznych in­
nych państw systemu rzecznego Wisły n. p. do 
sy6temu Dunaju, z jednego morza do dnftf:ego. 
Dla czeskiej żeglugi więc mają bvć wolne i bez 
przeszkód dostepne wszystkie umiędzynarodo­
wione rzeki, dla statków zaś innych państw 
mogą być niedostępne, ponieważ kanałów swo­
ich Czesi oczywiście Umiędzynarodowić nw 
myślą.

W  konsekwencyi te?o żąda prof. Smrcek o- 
głoszenia: Hamburga, Trycstu. Rłpki, Szczuci­
na. G d a ń s k a .  Konsfancyi i Odessy na morzu 
Czarnein. oraz Salonik na morzu Eyejskiem —■ 
w o l n e m i  p o r t a m i ,  w których c z e s k a  
f l o t a  h a n d l o w a  morska miałaby własno 
przystanie.

W e wszystkich tych portach Czerhom ma 
być przyznana odpowiednia p r z e s t r z e ń  
w y b r z e ż a ,  p o d l e g a j ą c a  s u w e r e n ­
n e j  w ł a d z y  p a ń s t w a  c z e s k i e g o ,  na 
której Czesi nfbgiiby umieścić swoje doki su­
che i wodne, oraz. warsztaty budowy i naoni- 
wy okrętów, swoje dworce z parkiem kolejo­
wym. składy i magazvnv i t. d Do tych z wy­
mienionych portów, do których nie prowadza 
drogi wodne, jak Tryest, Riokn, miałby bcć 
dla towarów czeskich swobodny dostęp kole­
jami bez opłaty ceł 11. d. w osobnych całych 
pociągach czeskich lub zanłombowanych wago. 
rach. Czeską flotę handlową morską oblicza 
prof. Smrcek „na początek14 na 250 okrętów 
po 5.000 ton.

Do tych majaczeń impetwallstyczpo-handlo- 
wyeh czeskiego prof. możnaby było nie przy« 
wiazywać wielkiej wagi, gdrhy nie okoliez* 
ność. że zamieszczają je ..Narodni Listy11, orraa 
partyi rządzącej oheenie w Czechach i prawi* 
pćhirzędowy. Cz.esi okazali już, że mają talent 
do przekuwania marzeń swej polityczne! me­
galomanii na kapitał djrplomacyi polityczno* 
ekonomicz.nej.

Wiadomości IIWl

— Dnia 2<> lutego b. r. przybyli do Belwedjru 
przedstawiciele ziemian z południa Królestwa: 
Michał Karski, .łań Stecki. Józef Świerzyńskt I 
Bieliński. Panowie ci przedstawili opłakane sto­
sunki rolne, panujące w Opatowskiera i Sando­
mierskiem. Ciągłe strajki służby folwarcznej •  

charakterze przeważnie politycznym grożą anar­
chią i uniemożliwiają obsianie gruntów.

Naczelnik odpowiedział, że obecnie sprawy te
w pierws>:ym rzedzie podlegają komoetencyi Sej*

outów, wielkich j średnich właś-Ki,;; ziemskich ! mu i rządo i wyaaził nadzieję, że ten ostatni nio-
pray pozostswiertlu dawnym właścicielom wraz ; długo stworzy warunki które załagodzą iatnio-

^  ’ Ja-  £"e*ko-słr.w«*łe biuro prasowe, które a *
letnie od jakości gleby 1 odległości od centrów dawno temu rozpuściło wiadomość o zamachu na
spożywczych.

4  W szy tk i- wtęfcase obszary lasów, aaie*%- 
•s d » famytocyi pąudl. *"reh i  ptywataych wla-

Pad.rcwskicgo, teraz znów donosi, te krń» Wik­
tor Emanuel dnia 28 h. m. został zasLr_ełoay. 
Oczywiście i ta wiadomość jest zupełnie irndkaa 

—  Przybył da Berlina w a iaa łea iecU  sakr*

\

/



* tr .  Ł tjO Ł O i m n o m i *  % & &  28 u tegu  » i 9 Kr. 46.

larz sUnu dla spraw jta granicznych Bauer, aby 
wejść w styczność z rządem niemieckim w Berli­
nie. Rozpoczął on jui rokowania w spranie przy­
łączenia niemieckiej Austryi do Rzeszy.

— Według urzędowych danyeh, wybory du Ra- 
îy miejskiej w Berlinie dały następujący wyrok: 

Demokraci tl3.653 gło iui- Socyaliścl większości 
£49.003, bpartakowcy 260.078, niemiecko-i a rodowi 
82.211, chrześcijańska parLya ludowa 44.831, nie­
mi :ck i pariya ludowa 35.820. Spariakowcy będą 
m:eli 48 raójych. socyaliści większości 46, dimo- 
Łzaci 20, niemiecko narodowi 16 rodnych, chrze­
ścijańska partya ludcwr 8 radnych, a niemiecka 
party* lud iwa 6 radnych.

— A jencva Hav»sa donosi, ie germanofilska 
prasa 1 1 Hiszpanii usiłuje wywołać różne trudno­
ści w sprawie Gibraltaru, Tangeru i Marokko. ce­
lem udar mnienia przyjaznego porozuftienia Hisz­
panii z Franeyą. Romanones < świadczył. że naj­
energiczniej wyBtąpi przeciw tej robocie Romano- 
nes jest za budo..," lipii kolejowej z 7ecu do Tan- 
geru. Pragnie, aoy budowa ta odpowiadała wspól­
nym irteresom Francyi i Hijzpaiiii.

' — Crłonek Związku Sinfein i Dublinokiego par­
lamentu H e l l y  wyjechał jako ambasador t>m 
czasowego rządu republiki irlandzkiej do Pary„a. 
Wysłał on do k.mferencyi pokojowej list, _ któ­
ry n żąda uznaira niepodłegłotc.i Irlandyi i do­
puszczenia jej do związku narodów.

— Konferencya pokoiowa zajmowała  ̂ =ię poi >■ 
iemem w Marokko ł zniesieniem wszelkich ograni­
czeń, wynikhrch z traktatu w Alye,-*ree, oraz z u- 
Ididów z Niemcami. Mówiono o potrzebie zniesie- 
nći między i.aiodoweg > ustroją w Langerze i przy- 
d : lenia :cgoż do sfery wpływów francuskich.

WARSZAWA.
Według zestawień statystycznego wydziału 

magistratu m. Warecawy ludność stolicy Fol- 
shi wynosiła w dniu 1 stycznia l9 l8  r. ogó­
le o 858.411 osób. Nie jest to przyrost natu­
ralny, albowiem liczba zgonów przewyższa 
xi cznie liczbę urodzin, a rm ianowicie: wśród 
chrześcijan było w  r. 1918 urodzin 4280, zgo­
nów 12193; w'"ród żydów urodzin 4797, zgo­
nów 7516. Zwiększenie się ludności o blisko 
1 <V) tys. osób powstało wskutek powrotu emi- 
g itów z Rosyi oraz napływu uchodźców pol­
skich z Litwy, Wołynia i Ukrrmy.

Nędzę ludności polskiej Warszawy w  poró­
wnaniu z żydowską najlepiej ilustruje fakt, i f  
Kczba urodzin żydowskich stanowiła 52 proc. 
wśród ogółu urodzin, a zgonów tylko 38 proc., 
podczas gdy procent żydów wynosi 42.2 proc. 
ogółu ludności warszawskiej. To znaczy na 
19.000 ludności polskiej wypadło w  r: 1918 
95 urodzin a 271 zgonów; wśród żydów zaś 
ten sam stosunek wynosił 134 urodzin a 215 
zgonów.

Według tablicy z r. 1918 liczba mieszkań­
ców W anzawy według wyznań tak się przed­
stawia: Na 753.411 ludności było:

dowe 5 g^mnazyum Franciszka Józef?, a w  do­
mach po przeciwnej stronie ulicy również nie

i było szyb, tylko firanki przez okna wiewały, 
j jakby flagi. Ulica sama tak była pokryta gru­
zem, a zwłaszcza odłamkami szkła., że pod sto­
pami przechodniów słychać było stale zgrzyt. 
Inne części miasta również byiy silnie ostrzeli- 

I wane, zniszczenia widoczne. Zwłaszcza Silnie 11- 
cierpiały peryferye miasta, oraz całe otoczenie 
dworca kolejowego. Równocześnie atakowali 
miasto także lotnicy ukraińscy i rzucili kilka­
naście bomb na miasto. Ale pomimo togo gwał­
townego ostrzeliwania ruch w mieście był nor­
malny. Ludność miała już czas przywyknąć 
do ognia. W  czas:e ostrzeliwania znać było sil­
niejszy ruch karetek pogotowia, również leka- 

Irze mieli sporo do czynienia przez cały dzień. 
|Na rogu ul. Kamiennej i Batorego granat ra- 
' nił ciężko dwie osoby; jednej z nich urwało 
; obie nogi. 'Właśnie przejeżdżał tamtędy gen. 
. Rozwadowski. Zobaczywszy skutki strzału, za- 
j trzymał swój automobil, kazał rannych zabrać 
i odwieźć do szpitala, a sam ruszył dalej pie­
chotą.

Wiele osób może mówić wprost o cudownem 
ocaleniu. N. p. w gmachu namiestnictwa szef 
biura pirezydyalnego, radca ramiest. Olniński, 
rozpoczynając urzędowanie, wezwał do siebie 
jednego z urzędników, przebywającego w trze­
cim pokoju. Gdy ten nie nadchodził, p, Ol piń­
ski udał się do niego. Zaledwie wszedł do jego 
biura, do pokoju dopiero co opuszczonego 
wpa3ł granat, rozrywając ścianę tuż koło okna 
i wybijając w murze ogromną dziurę. Szczątki 
granatu zniszczyły urządzenie pokoju, szafy 
portyery i t. d. i poszarpały futro p Olpińskie- 

■ go. Swoje ocalenie może on zawdzięczać temu 
szczęśliwemu zbiegowi okoliczności, że wydalił 
Bię z biura. W  chwilę później, o 3 pókoje dalej, 

j wpadł do gmachu namiestnikowskiego przez 
;dach i sufit drugi granat i eksplodował w do- 
koju. Stało się to w sąsiedztwie biura, w któ- 

irem urzędował właśnie szef wydziału admini-

musoweko zaliczenia do szeregu, o Be okaże 
się do służby wojskowej zdatnym.

Powyższe postano wienro podaje namiestni­
ctwo do ogólnej wiadomości.

W YK ŁA D  ŃA GŁODNYCH LW OW A. W y­
kład Edwarda Leszczyńskiego p. t. „Fikcya 
teatralna11 odbędzie się, jak donosiliśmy, w po­
niedziałek dnia 3 marca o godz. 6 wieczór w IJ- 
niwersytecie Jagiellońskim (Collegium novum, 
sala Kupemika) z przeznaczeniem całego do­
chodu dm głodnych miasta Lwowa. Ptelekcy?

, znanego poety, omawiająca stosunek fikcyi 
i teatralnej do interpretacja scenicznej, zgroma- 
j dzi niewątpliwie liczny zastęp miłośników tea­
tru.

USUWANIE CZECHÓW Z KR AKCYZA, 
j Wczoraj o godz. 11 przed południem wyekspe- 
dyowano pociągami pierwszą, partyę Czechów 

j z - rodzinami, usuniętych ze służby kolejowej, 
różnych dykasteryj. Przed wydaleniem doko- 

, na.no kontroli, która dała nadspodziewany wy- 
inik

będą poszczególne wydziały prasowe wszyst­
kich ministerstw. Kierownikiem naczelnego wy­
działu prasowego zamianowano p. Adama Grzy­
małę Siedleckiego. Wybór kierownika powitać 
należy ze szczere,m zadowoleniem, p. Siedlecki 
bowiem daje gwarancyę, że polski państwowy 
wydział prasowy pod jego kierownictwem sta­
nie na wysokości zadania.

ORGAM ZACYA MŁODZIEŻY MĘSKIEJ
Z T a r n o w a  piszą nam: W e wtorek dn. 25 

lutego odbył się H I Zjazd księży Patronów Sto­
warzyszeń młodzieży męskiej w dyeeezyi tarno­
wskiej. W  Zjeździe wzięło udział około 80 księ­
ży z całej dyeeezyi. Z Krakowa wzięli udział w 
Zjeździe ks. Ludwik Kasprzj k i ks. Józef śłi-

sumiennie i umiejętnie, stały się oddas ua do­
skonałym regulatorem cen, a w obecnych 
zwłaszcza czasach, jedyną ochroną przed wy­
zyskiem paska-zy. Wykrycie więc jak najrych­
lejsze sprawców leży nietyłko w interesie spra­
wiedliwości i publicznej moralności, zgorszonej 
już epidemią bezkarnych włamywań, ale także ■ 
w interesie materyalnym ogóht konsumentów, 
bronionych dotąd przez Bazar przed ostatecz- 
nem zgnębieniem —  przed lichwą towarową.

NAJW IĘKSZY STATEK  POW IETRZNY. 
Największy statek powietzny ma być niedługo 
gotowy. Jest to odpowiedź Biytanii na Zeppe­
liny. Zosia! oń szczególnie silnie zbudowany 
według świetnego rysunku. ..Daily Mail’1 pisze,

.. U wydalonych znaleziono w obfitej ilości j zi-dw zgłoszonych■ formalnie do Zarządu dzia- 
części umundurowania wojskowego,, namioty ła 70, nidto istnieją Inżnc Koła; członków liczy 
płócienne i Ł d. pochodzące z kradzieży.

KORESPONDENCYA Z ZAGRANICĄ

wa. Zjazd obradował w sali małego Semina- że statek ten próbowano najsurowiej, jak tyli 
ryum biskupiego. Zagaił Zjazd dhtższcm po.l : można było wymyśleć. Wyszedł z próby z 
niosłem przemówieniem ks. prałat Kasper M a - ! tryumfem. Szybkość jego iest bardzo wielka, 
z u r, prezes dyccezyalnego Zarządu; sprawo- podobnie zdolność manewro wania w powietrzu, 
zdanie z rozwoju Związków młodzieży przędło-; Istniojo zamiar ustanowienia rekordu dla tego 
żył sekro-tarz ks. Fr. D u e h i e w i c z .  Zwin-

In-
spektorat pocztowy donosi: Ministerstwo poczt- 
i telegrafów w Warszawie dopuściło reskryptem

Związek około łOOO. W ostatnim roku zaznacza
sprawozdanie pewien ubytek, wywołany dzisiej­
szymi warunkami. Brak lokali na zebrania u- 
t rud ulał pracę, prośba do Rady szkolnej o po- 

dnia 15 stycznia b. r. L. 236 przyjmowanie 7. wolenie użycia sal szkolnych nie została n-
listów zwyczajny cli i poleconych, oraz zwy­
kłych te1 ogranaćw do wszystkich państw nale­
żących do międzynaredowego związku poczto­
wego z wyjątkiem Niemiec, Ukrainy i Rosyi,

względnioua. Zar/ąd główny dąży do ujedno 
stajnicnia pracy w Związkach, które na ogół 
działają wydatnie.

Ks. Mieczysław K u z n o w i c z wygłosił na-
I jednakże bez jakiejkolwiek ófootaedńjhiofici j 8ttpnie w(  -zerpujacy referat na temat: „Zasa- 
,7.0 strony zarządu pocztowego - Opłata it-elegrar j dy . *b * pral,t. , ZRoj w stowarzysze-
\mM  * »yk h cb  doi wszystkich państw zagra- \ ,  m l o M  ^  w  dvisknsyi przemawiaj!: ks.
jucznych wynos 50 h. od wjrazu, najmniej 3 , K , 8 p r z v k )  podnoiWc konieczność weią- 
ikmony n  oepesze. Za listy do Państw bezpo-j ^  świecy ch ^  M d  młodzie.

średmo z Polską składujących -obmrrć me |ź • p 0 -,.zebe dt .aów 1>â ia lnvch ; ks.
brfzm na razie opm y według taryfy wewnętrr, \B n i z i k  z Porebv N ew sk ie j, ks. s i e d l i k  
uej, dc dalszych krajów oęłatę dwa razy w ięk-,  ̂ p  v;7dowa. ks. K o w a l c z y k  z W oli Rzę-

N t t i Ł j ł T r ł A o o  w o  n n I n / i f i m o  n n r o n o i  y -a  h  1 *

stracyi K. Rz., hr. Lasocki z sekretarzem p.

sza. Na.leżytość za polecenie wynosi 25 h. Prze- i 
syłki pocztowe przeznaczone do zagranicy pod-

dzińskiej w sprawie urządzania kursów prakty­
cznych, ks. B a c z y ń s k i  z Gosprzydowej,

Trześniowskim.
| Inny wypadek szczęśliwego ocalenia zdarzył 
,się tego samego dnia w jednym domu prywa­
tnym. Na kanapie, stojącej przy ścianie, bawiły 
się dzieci, guy do mieszkania wpadł granat i 
uderzył w tą ścian^. Posj pa^y się gruzjr, dzieci 
jednakże uszły cało.

Ostrzeliwanie tm ało przez całą noc i skoń- 
, czyło się o godz. 5 m. 50 rano we wtorek, t. j. 
na 10 minut przed rozr-o^ceł »i za w" - ■ - ,'n 

i broni.

i  Ai>ŁVń"ẑ w**Łais»ar^Kriiii!

legają cenzurze i muszą być nadawane w sta I, i i v ■• „ Iks. C h m i e l  z Sebolowca, ks. P a b i s  ze
nl® ® wartym. I Słtrzyszowa. Zjazd zakończył się przedłożeni* m

Sz c z f t f s ^ ^ z ? | Ł 6̂ i e g T o i u \ T  |^eref .  Z- T7̂  •ZmierLa'
zostawionych nn placach tacowych. |j«icych do pogłębienia i ujednostajnienia- pracy
Dnegdai WTŚłed îła polieya 4?-Ie+niego Jana Ba- i  nad młodzieżą. JV Zjeździe wzilał udział Naj- 
rana i wspólniczkę Apolonię Niemiec. Baran, któ- j pn;owicl. Ins. biskup ta.rnonv.ski Leon W a l  e- 
ry dalszych wspólników wymienić nie chce, przy- , , ,  , , .  , . ,
znał się do l a J ł e ż i  5 koni, w tem były W ie  g ^  Mory przysłuchiwał się dluzszy c as obra- 
pąry kori z wozami. Z owy-di 5-ciu koni dwa! dom Zjazdu. Zjazd jest dowodem, że praca nad

I odnaleziono i oddano właścicielom.
! KRADZIEŻE V ĘGLA z magazynów kolejowych 
i przybierają z każdym dniem większe rozmiarj tak,

organizaeyą młodz.icży męsldej postępuje raj, 
żno naprz.ód.

ZATWIERDZENIE WYBORU PREZYDEN-
źe straż kolejowa nie jest w stanie im zapobiedz. _ ,  '  . . . , . . " T  *
Kiedy ostatnio jeden ze strażnikóve przyłapał n.oJTA. Namiestnictwo. P.e uwzg,ę<łn!wszy prote- 
srorąeym nczynkn ebłopea, który w jego oczach i stu przeciw wyborowi p. Józefa Neumauna na

420.073
320.028
11.911
1.367
2.637

316
303
22
61
4

2u
557

2
95

Rz.-katolików 
Żydów 
Ew.-augsbr.
Ew.-ręformow.
Prawosławnych 
Starowi t-rców ,
Marya witów 
Anglikanów 
Baptystów 
Orm. katolików 
Orm. gregor.
Mahometan .
Karaimów
Różnych innych wyznań 

Ponieważ poza katolikami i żydami ludność 
Innych wy/uań nie dochodzi do 2 proc., mo­
żna zatem przyjąć, ie  Warszawa liczy ludności 
katolickiej 56 proc. z ułamki *m, żydo wskiej 
taż 42.2 proc.

Naji irliwszy adwokat żydów (byle Aryj- 
cayk) musi przj^nać, że jestto trochę za du- 
io  i tego potwornie wielkiego odsetka obcych 
Żywiołów me może stolica Polski znosić w 
przyszłości. Zwłaszcza, gdy sobie uprzytomni 
my, iż »pon> jogo część starowi nie tak dawny 
fan port żydów rosyjskiei h, stosowany do nas 
celowo i we wrogich inteucyach przez ministra 
Plehwego, Niemca w carskiej służbie...

Bflinbarćowaflie Lwowa.
Zc Lwowa donoszą: Jak już wiadomo, przez 

ca, riiemał dobę, poprzedza jącę zawieszenie 
broni, ostrzeliwała >artylerya ruska Lwów 
x trzech stron. Szczególniej od ósmej rano do 
południa i od 7 do 9 wieczorem ostrzeliwanie 
było niesłychanie gw ałtowne. Skutki ognia 
xnać było w różnych punktach miasta. —  Tak 
n. p. w ul. Batorego nie było ani jednej szyby. 
W  ulicy tej uszkodzone zosźały S budynki są-

KRONIKA.
GENERAŁ BARTHELEMY POLEGŁYM BO­

HATEROM. Na ręce rodziny ń. p. porucznika 
Tana Pareuskiego ua I dał w dniu wczoraj­
szym generał Barthelemy wspaniały wieniec ze 
wstęgami o Larwach narodowych francuskich 
ł napisem: A u x  H e r o s  d e  l a  5-me es  ca- 
ń n iL e  d a v i o n s  d e  g u e r r e  Ęe g.e.ne- 
r.al B a r t h e l e m y .  (Bohaterem 5-tej eska­
dry lotniczej generał Barthelemy). Pamięć ta 
ze strony g  enerała Barthelemy‘ego, który w 

1 czasie katastrofy naszych łofnikiiw ł awił wła- 
ł śnie w Przemyślu, stanowi jeszcze jeden rys 
jego sympatyi i zżycia się z Fołską, czego 

i Lwowianie mieli już tyle dowodów 
| OBCHÓD 125 ROCZNICY PRZYSIĘGI KOŚ- 
i CIUSZKI. Wczoraj wieczorem odbyło się u ma 
: gistmcie trzecie posiedzenie pełnego Komitetu 
obehodu pod przewodnictwom prezesa K. Mo­
rawskiego. W  ciągu dłuższej, ożywionej dyekn- 
syi ustalono ogólne zarysy programu uroczy­
stości. Do Komitetu weszli liczni nowi człon­
kowie, do prezydyum prócz dawnych człon­
ków Ks. infułat Wądolny, gen. Gołogórski. 
prez. Ptaś, wieepr. M. Starzt wski i  p. W ł Tet­
majer.

KAR K ZA UCHYLANIE SIĘ OD SŁUŻBY 
WOJSKOWEJ. Na murach miasta rozlepiono 
następujące obwieszczenie: Naczolnik Państwa 
postanowił na wniosek Rady Ministrów co na- 
stępuje: Winny uchylaj Ja się od służby woj­
skowej, do której zostanie powołany obwiesz- 
czonem publicznie zarządzeniem odpowiedniej 
władzy, ulegnie karze do jednego roku. Do 
nakładania w drodze administracyjnej kar za 
jowyższe przestępstwo upoważniony jest mi­
nister spraw wewnętrznych, przyezem zasto­
sowanie kary nie uwalnia skazanego od przy-

ukradł woreK jcęgla, tłum kobiet przybrał groź»ą 
postawę, solidaryzując się z przyłapanym złudzie- 
jem. Doóać należy, żc po łup w po sta* i węgła 
prrvehodzą Indzie z ocBegheh T-iosok i niL-no pro­
testów groty kradną go z cała bezczelnością. Je­
dyną radą na te stosunki byłoby znaczne wzmoc­
nieni.) straiy magazynów kolejowych.

UROCZkSTGSC W  SZTABIE BRYGADY 
LWOWSKIEJ. Ze Lwowa donoszą: Om gdaj 
w południe odbyła się w sztabie Brygady lwow­
skiej pełn i powag1 uroczystość. Brygadyerowi 
Czesławowi Mą-czyńskiemu wręczył korpus o- 
fieeraki Juwyż pamiątkowy, pocxcm uajzaału- 
łaóuzy komendant ozdobił tym krzyżem rwoich 
towarzyszy broni, oraz asereg osób cywilnych 
w dziele obrony Lwowa zaszczytnie nznojo- 
nych. —  Po wzruszającem słowie komendanta 
przemawiali: Tadeusz Cieński, prezydenci mia 
sta dr. L  :onard Stahl i dr. Marceli Chlamlacz.
Z szczególną podzięką zwtóci! się też brygsulyer 
Mączyński do twórcy ar^yb-ryi, pułkownik: 
Śniadowskiego i organizatora P. 0. W. kapitana W>'ją^ 
de Laveaux. “  ’

prezydenta miasta Lwowa, zatwierdziło ten 
wybór.

SKUTKI SZLACHETNEJ AGITACYI. Z An­
drychowa donoszą: Po wiecu Ks. Irieka wpły­
nęło ju i dotąd do tutejszej Kasy oszczędności 
i pożyczek jwzeszło 500.000 K. na polską po­
życzkę państwową. Sama zaś Kasa oszczędno­
ści i pożyczek w Andrychowie subekryNrwała 
750.000 K.

ZA DCffiRE SERCE STRZAŁ W Gt OWĘ.
„Słowo Fotek.”  donosi: Podczas ostatnich w alk, 
i akie rozgrywały sie ułregłego noriedHałku są 
terenie Zbofak, xa «ed ł wypadek, który jest 
przykładem niesłychanego tdzfczenia żołnierza 
ukraińskiego. Oto podczas zaciętych zmagań 
bię padł ranny podoficer ukraiński. Gdy linia 
ataku polskiego z W żyła się Jo miejsca, nalctó- 
rem leżał ów ranny podoficer, zbliżył się ku 
niemu por. Lemek i zanón nadeszła natrol sa­
nitarna, chciał broczącą, jego ranę przewiązać.

w 1vra celu wł?.“ny bandaż, jaki miał 
I w kieszeni, nocrem ukląkł nad rannym. W  tej 

zebranie I chwili podoficer ukraiński wyciągnął nagłymWieczorem tegoż dnia odbyło sic 
oficerskie w hotelu Francuskim, na którem o- \ ni (kem rewolwer z kieszeni i strzelił do oficera 
prócz wyższych oficerów, uczestników walk li-1 pokkiego. Strzał był o«li»y, trafił Polaka w 
stopadowych z - biygadycrem MączyńslJim na ’ położył go trupem na miejscu,
czele i repezenta.ntów wszystkich jmłków, przy- j STOSUN K I BEZFU.CZENSTWA W  GDf^LI- 
byli Ks. Arcyb. Bilczoweki. kil) u członków K o - ! CACH. Z GorFc ląsza nam: 7ai -aza wlamywari i 
misyi Rządzącej, prezydent r.nasta Ncum.ann, kradzieży szerzyć^ie zaczyna i u na®, nie oaz 
rektor dr. Jurasz i t. d. Legię kobiet reprozen-1 czędzając te.go miasla ruin i zwalisk. W ciągu 
towała p. M. Hinke bohaterka z pod Sokolnik { ostatnich ‘ ygodni mwUiśmy aż trzy nocne gra- 
gdzie odniosła ciężką ranę w pierś. Zebranie ‘ może z włamaniem, a wszędzie obłowiono sie 
ożywione pięknymi toastanr. przeciąg:: do się ; sn; o. Najdotkliwszcm i najbardzii j aen aftyjni-m
do późnej nocy. uv{o WirtTV:; ;o sie do składnicy Kółka rolni-

Krzyż obrony Lwowa otrzyma każdy z h- czego i Ba:*r.ru Indowego. miec7cza.ccgn «!e 
czestników walk od 1 do 22 listopada. ,T. st to w domu s:y:;.dujący m z magistratem i... inspek- 
krzyż żelazny z herbem m. T wowa w nośmdlrn ; cy.ą oobcfP Tk/.: z wybiły w feptree oIwót wv- 
i napisem: Lwów 1/XŁ— ?'"*'XT. 1918“ . Odzna- j nieśh' złcdzicjo podręczną kasę Kółka, rozbili; 
czeni krzyżem otrzymają również ozdobne d y -1 ia 5 zebrali 2.O00 K. retówka. oraz snlrna i | 
[domy. ' ! i ! ) j 'c r y i 'b  2*1.000 K. Okradzenie R—ani i Kół-j
' NACZELNY PAŃSTW OW Y W Y D Z K L  ka W  ,em mzckr/.ejsze dĵ f tuto^z.ej ludności j
PRASOW Y powstał wW  arszav i". l ’odlfigać mu chrzęści’ -ń-A-mj, fh «ł>a 1e ‘•khmc, nrowadzonc

i !

rodzaju statków. Prawdopodobnie będzie nrzc- 
bywał 60 70 mil angielski: li na godzinę. Jestto 
wiolly postęp. Przejazd Atlantykiem nie bę­
dzie wzbudzał obawy dla. tego statku. Ocenia­
ją, że przrbędzie Atlantyk z szybkością 60 mil 
ang. na godzinę. Sprawa terminu przejazd:: zo­
stanie rozstrzygniętą przez władze.

Zav, kidoiuitiiia i komunikaty.
Z KRAK. KOŁA T. N. S. W. Z powodu przesz­

kód niezależnych od Wydziału, zapowiedziane 
M łne Zgromadzenie członków Krakowskiego 
I uia Tow. Naucz. Szkół Wyżższych, odLędzie się 
me 1 marca, lecz w sobotę dnia 8 ń arca b. r. w Col­
legium novum o godz. 6 i pół wieczorem.

W SPRAWIE BEZROBOTNYCH. Wszystkim 
pp. kierownikom i dyrektorom: instytucyj .trajo- 
wy.cl:.' zakładów przemysłowych, różnych przed­
siębiorstw, zarządowi miasta, a w szczególności 
zakładom _ wojskowym, właścicielom obszarów 
dwerskiib i leśnych, oraz wszystkim z P. T. publi­
czności, którzy przyczynili się do zmniejszenia 
nędzy i biody tylu-ofiar wojny, pozostającym 
bez zajęci; przez zgłaszanie zapotrzebowania sił 
roboczych, sił urzędniczych itd. do wojskowego Biu­
ra pośrednictwa pracy dla zdemobilizowanych
prej dowództwie okręgu wojskowego w Krako­
wie- ul. Kanonicza 1. ió, składa powyższe Biuro
tą drogą sordeezno ..Bó^jzaplać11, pjęfeąc równo­
cześnie gorąco o łmłSżif poparcie. Nadmienia się, 
że w ten sposób mi: sio: znie przeszło 200 osób 
bezrobotnych znajduje środki do dalszej egzy- 
steneyi.

PODZIĘKOWANIE. Raut, urządzony 15 b m. 
na dochód iJbruńeów Lwowa, po zapłaceniu ko­
sztów, pr„\ niósł 21.260 koron, które złożyłam na 
rachunek Komitetu obrony kiesom wschodnich. 
Poczuwam jię do miłego obowiązku złożenia 
wszystkim, którzy przyczynili się do powodzenia 
rautu, jak najse deczniejszego podziękowania. 
A więc Sz. Wydziałowi Kas: na wojsk, m bezpła­
tne udzielenie sal, j,p. Irenie Solekiej-Grossorowej, 
Helenie Zboińskiej-Ituszl- owskiej, Hildzie Lato- 
szyńsLdej, L. Bońezy, Dianniemu, prof. Lip­
skiemu, M. MiinzOwi, G. Rusińskiemu, K ITrhaao- 
wiczowL djT. iWalh-k-Walowskiemu, kapelmi­

strzowi TukaczoT i i Chórowi Tow. oper. za ła­
skawy współudział i wszi stkim bez wyjątku, któ- 
rzy % taką gotowością spieszyli z pomocą. Prze- 
d«w szystldem więc Paniom Komitetowrym i arty- 
stom-małarzom, którzy hojnymi darauli przyczy- 
niłi rię do tek znacz nrgo dochodu, Bóg Wam u< 
płać w imieniu wdów i sierót po óbrońr eh Lwowa 

Iren i Bohme-rfeiiorowa.
JSATYRA* Kr. 8 zawiera wianu p. t. „Czesi 

i aoalicya", 1 wy feljetony: „Sprawa, pohki na 
koegresie pokojowym1*, soje , jfagawki*
bardzo p„.' lytn: go ,Ferdka-sc, , iłika1 „Ginące­
mu Krzyżak owi11, J  mi do Salcr*, ^bruma 8fin- 
kclesa", „łcka i Jomego“ i in. Hw*tracye i winiety 
pióra Wierdaka i Sęka.

^BIBLIOTEKA SATYRA" zeszyt 2 zawiera 
śv. iełną humore«ke Kazimierzą PaTtosz«z.icza, o- 
snutą na tle wyburów do Kały miejskiej p. t» 
„Kandydat na radce“ . Opowiadanie to obfituje 
w mnóstwo sytuacyj i scen komicznych, przyt m 
nie brak w niem momentów satyi ycznych. Bibliote­
kę „Satyra11 można nabywać w każdej agencji 
sprzedającej „Satyra11.

CENIYIKI POTRAW I NAPOJÓW. Komisya 
Rządząca rozporządzeniem z 30 grudnia 1918 r. 
poleciła magistratowi zatwierdzenie cenników po­
traw i nanojów w przemysłach gospodnio-szyn- 
karekich po wysłuchaniu znawców Stowarzysze­
nia gospoduio-szynkarskiego i Izby handlówki. 
W wykonanin powyższego rozporządzenia mnei- 
strał wzywa właśeicieli przeiavs!ów gospodnio- 
szy nk»r«Uch, by w termini oJ 3 marca Jo 8 mar­
ca b. r. przedłożyli cenniki potraw i napojów 
w Wydziale TTT. e, magistratu, drzwi Nr 21 n rro- 
dżinach od 10 do 1 przed poł. do zatwierdzenia, 
a to pod zagrożeniem kar porządkowych, przewi­
dzianych w §. 3 powołanego na wstępie rozp. Kom. 
Rządzącej.

KUCHNIE WOJENNE. Z dniem 1 marca K r. 
zwiniętą zostanie II miejska kuchnia obywatel­
ska. wieszczącą sie w bndynkn szkoły przeni. -iło­
wej żeńskiijj prsły Alei Kisriuskiego. Dzieciom 
-..kolnym, które w kuchni tej oti/.ymywaly śnia- 
o ini::, wydawać liędzic nadal śniadania Y ltf rr.’ : :- 
ska ku,:eroia. obywatelska przy ul. We.h '••• : i.
;nno kuchnie wojenne istnieją dalej.

JERZY TURNAU.

*  S Ą S I E D Z I .
ifa a li ‘  In, 

CO m iM lm r).
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Lecz oba Hsty Stefana do Zosi leżały ule­
czy tan e na biurku wśród innych pum, mię­
dzy któremi pire-ażały  okólniki starostwa.

Dopiero gJy u Stasiu przyszło wyraźne 
polepszenie i gdy  na listowne zapytanie 
Stefana, czy już może Stasia odwiedzić, 
Mana odpisała: „Oczekujemy Pana z prxy- 
jemnością11 —  Zosia zaczęła wertować po­
cztę. Pozrała pismo Stefana na kopertach 
dwóeh listów. Z  daty pokazało się,' że le­
żały dłuższy czas na cenzurze i przeszły 
oba razem w ’ dniu, w  którym Staś zacho­
rował.

Pierwszy Kst donosił, te daremnie spo­
dziewał się w  Wiedniu spotkać się z pa­
niami.

„Pnyjechalem pokłonić d ę  Paniom we 
Wiednia. Dzwoniłem Ban et do mieszkania, 
a edy mi r ;kx nie otworzył, dowiedziałem 
rię od i<my d n u ,  ie  Panie jn i wyjechały 
do Góry. 7 i pomniały Pb m  tdjąć z drzwi

, Swoje bilety, które mam przy sobie i przy 
„posobności je oddam, bo mam nadzieję za­
kończyć już wojaczkę i zabrać się do go­
spodarowania w  Kamieniu. Żałuję bardzo, 
żem nie przyjechał tu o dwa dni wcześniej; 
jedyną pociechą było mi oglądanie drzwi, 
któremi Panie tyle razy wchodziły i okien, 
któremi Panie na świat Boży wyglądały *.

—  Jaki figlarz, ciociu! —  mówiła Zosia 
do Marty. —  Pisze ustawk znie o nas obu, 
a przecież on się w  cioci nie kocha, tylko 
we mnie!

W  drugim, krótszym już liście donosił, 
że przyjechali już do Wiednia jego kochani 
rodzice i że razem się wybierają z powrotem 
do kraju. Spodziewa się, że mu wolno będzie 
odwiedzić wkrótce sąsiadki w  Górze. U dołu 
był dopisek matki:

„Moje drogie dziecko. —  Domyślasz się, 
jak jestem szczęśliwa, że odnalazłam metro 
brzydkiego jedynaka. Panu Bogu dziękuje 
i zawsze dziękować będę. Wybieram się te- 
caz do Krakowa, gdzie z moir mężem Btcle 
zamieszkamy, dopóki kiedyś w  Kamienia 
jakieś mieszkanie sie nie urządzi. Gdvbys 
była w  Krakowie, przyjedź do mnie, moje, 
dziecko drogie. Może i mnie się uda Ciebie 
wkrótce w  Górze odwiedzić. Oświadcz u- 
fcłony Twojej Ciotce. ScHca Oię serdecznie 

Twoja A. Kzedńńska**.

j Zaledwie skończyła Zosia czytać, gdy 
przyjechał Stefan. Wyglądał, jak samo 
zdrowie, tylko jeszcze trochę kułał i pod­
pierał się na Jance.

i —  Nareszcie Panią amowu widzę! —  ’vo- 
! łat, ściskając rękę Zosi. —  A  były chwile, 
I w  których myślałem, że dopiero na Ta-mtyn: 
| świeoie...

—  Ja nie wątpiłam, że Matka Boska pa­
na uratuje...

—  Noszę zawsze na szyji —  odrzekł —  
medalik od Dani...

| Chciał jeszcze coś powiedzieć; Zosia to 
1 spostrzegła i tak ją to zmieszało, że zaga­
dnęła:

—  Chce pan do Atasia? Już o wiele le- 
1* j.

i Poszli razem do pokoju chorego legioni- 
1 sty. Siedziała taro Marti, caytająe Stasiowi 
! głośno jakąś powieść i tak była zaczytana, 
1 że nie słyszała przyjazdu Rzędzińskiego.
I —  Jak się masz, kolego? —  zawołał do 
łstaain. —  Jako koledzy będziemy sobie 
przecież mówili po imieniu?

I od raz u rozpytywał się Stasia o okoli­
czności, wśród których był ranny, o miej­
sca walk. Z  kolei Marta prosiła, by Stefan 
dokładnie opowiedział swoje przygody. Zo- 

j sra nadmienił*, że już od owego ułana do­
wiedziała bię niektórych szczegółów.

—  W i m o tem. Moia matka mi mówiła, 1 —  A leż pan nie wygląda na parobka! —  
że się od pani Dowiedziała o moim wy- wtrąciła Marta.
pad ku. j —  l>o mnie pani wówczas nie widziała,

i Zosia spojrzał* na Ftefaną badawczo. Nai.uerw l»vłem już od tygodnia niegolony; 
Ozy mu też mafka opowiadała także owo , brudny byłem, jak kowal, do włosów na- 
ioli pokochanie sró przy kościele? N ie m o -; ro-harom gnl«e plew i piasku, paznokciami 
gła nic z twarzy jogo wyczytać, bo zaraz J arałem czarną ziemię i nie myłem sio 
zaczął opowiadać ze zwykłym  sobie iiumo- wcale. Byłem istotnie do pocałowania przez 
rem, jak przez dwa tygodnie udawał chłopa, czarownico —  ale parobek był ze mnie se-

—  N ie mogłem iuż wrócić d.o swoich, bo tny. T o  też —  kumoszki uwierzyły, a Mo-
Moslcale nasze nom przeszukiwali reflekto- 

i rami. Wpakowałem się w wąwóz, gdzie 
były chałupy cii i tyskie. N a szczęście, mia­
łem ze sobą pieniądze. Eo bal ie, do której 

i się w ową noc doczołgałem. pokazałem 
w jednej ręce tysiąc koron, w drugiej re- 

i wolwer. „Ja od dziś dnia jestem, babo, 
twoim parobkiem, któregoś najęła. Dasz mi 
ubranie po twoim tym, co jest na wojnie. 
Mundur i sz.abło schowasz do piwnicy, albo 
gdzie chcesz. Jeżeli Moskale i inni chłopi 

' uwierzą, żem chłop, dostaniesz tysiąc ko­
ron, jeżeli nie uwierzą, to x tej maszynki 
tobie kułka w  łcb“. Nie wiem, czy sie baba 
więcej bała rewolw eru, czy więcej się eie- 
szyła nadzieją tysiączki, dość, że od świtu 
iuż kumoszkom opowiadała o przybłędzie, 
który przyszedł wieczorom t  trzeciej wsi 
i że go przyjęła na parobka za wikt, bo nie 
misi co jeść.

skale wcale nie pytali nawet.
Stasiowi i Olesiowi, który się przysiadł, 

aż oczy błyszczały przy tych opowiadaniach. 
Wzajemnie znowu Staś legionowe wyprawy 
opowiadał. Czas schodził na oży wionej po­
gadance. Stefan spojrzał na zegarek i spo- 
fkrzegł, że to już pora obiadowa.

—  Już czas odjechać —  powiedział, wsta­
jąc. —  Za kilka dni znowu sobie pozwolę 
odwiedzić Stasia.

I  spojrzał pytająco na Zosię. Ona skinęła 
głową. Pożegnał się i za chwilę zaturkolał 
odjeżdżający wózeK.

—  Dlaczego go ciocia nie zatrzymała na 
obiad?

—  Nie wiedziałam, ezy Bię na to zga­
dzasz.

—  Pjzecłeż ciocię szczypałam!

(Oąg datmj umAĘffy
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